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Reforma wyborcza do Sejmu.
Z góry zaznaczyć należy, że kw estya 

ta, która obecnie z powodu obrad Sejm u 
1 pertraktacy i ugodow ych m iędzy klubami 
polskimi i ruskim i je s t poraź trzeci już  ak tu ­
a ln ą , została  już  przez pismo nasze ze stanw iska 
„kw estyi żydow skiej11 tak w szechstronnie roz­
patrzona i om ów iona, że jedynie tylko coraz 
nowe jej fazy i w ypływ ające projekta, czy 
to now e, czy też ponow nie z pyłu zapom nie­
nia wyciągnięte, nakazują  nam  z dobrze zro­
zum ianego obowiązku zastępstw a spraw y do 
n ‘ej powrócić.

Przypom nieć należy, że już  w  roku 1907 
Zajęliśmy w  szeregu artykułów *) stanow isko 
zasadnicze w kw estyi reform y wyborczej, 
daliśm y w yraz naszym  zapatryw aniom  i dą­
żeniom, jak  rów nież w ykazaliśm y na pod­
staw ie cyfr słuszność naszych żądań.

Przeprow adzona w ów czas na łam ach 
„Jedności11 dyskusya, w której udział wzięły 
wybitniejsze jednostki z różnych w arstw  lu­
dności żydow skiej, dala w yraz zgodności 
zapatryw ań w śród całej ludności żydow skiej

*) H. I. : Żydzi a reform a w yborcza do Sejmu 
Jedność z r. 1907. Nr. 26 —34.

w  dwojakim  k i e r unku : przedewszystkiem
w  kierunku dem okratyzacyi Sejm u i to de- 
m okratyzacyi znacznie szerzej zakreślonej,- 
niż to proponuje dzisiejszy projekt D ra S ta­
rzyńskiego, zaczerń idzie rów nież i demokra- 
tyzacya reprezentacyi ludności żydowskiej ; 
powtóre w kierunku zastrzeżenia znaczniej­
szej reprezentacyi ludności żydow skiej, odpo­
wiadającej rzeczywiście istniejącym  sto sun ­
kom i potrzebom.

Że żąd:inie takie nie jest sprzeczne zpo- 
jęciem asym ilacyi ludności żydow skiej, dążą­
cej do zupełnego ' wcielenia tej ludhośći 
w organizm  narodu kraj ten zam ieszku­
jącego, że zaspokojenie życzeń ludności ży­
dowskiej w tym  kierunku nie stanie na prze­
szkodzie dalszem u postępowi tego ruchu, jak  
to chcą mieć niektórzy, że przeciwnie takie 
jaw ne, św iadom e okazanie dobrej woli p rze­
prowadzenia w praktyce istniejącego w teory i 
rów noupraw nienia żydów, pobudzi i zachęci 
tych ostatnich do żyw szej pracy nad naro ­
dowym uświadom ieniem  sw ych w spółbraci, 
że w reszcie i bezpośrednio na tych ostatnich 
oddziałać korzystnie musi, to nie ulega żad­
nej wątpliwości i w prost dyskusyi podlegać 
już  niepowinno. Położenie ludności żydowskiej 
stw ierdzone ponad w szelką wątpliwość przez 
ankietę w ym aga przy badaniu specyalnych 
przyczyn tego katastrofalnego już  niemal 
stanu  szczegółowej znajom ości stosunków , 
szczerego zajęcia się, wreszcie pewnego kon- 
taku stałego z tą ludnością, usuw ającego 
w yrobioną wiekam i całymi nieufność jej 
i niechęć do osób, które dotąd za obce sobie 
i nieprzyjazne uw aża. Nadto w ytw orzył się 
niestety stosunek taki, iż żydzi niedopuszczani 
zupełnie do pew nych zaw odów , lub też od­
straszeni od innych staw ianem i im na tem 
polu trudnościam i, poświęcili się prawie w y ­
łącznie jednem u zawodowi; w tym że łączą 
ich w zajem  w spólne interesy zaw odow e i go­

spodarcze w ytw arzające naw et pew nego ro­
dzaju solidarność, które też spraw iły, iż doty­
cząca część ludności sta ła  się niejako now ym  
stanem , odrębną w arstw ą społeczną w śród 
całego narodu. Zatem idzie, że stan  ten 
w śród tego rodzaju stosunków  za konie­
czną uw aża dostateczną, odpowiadającą jego sile 
i w pływ om  rcprezentacyę w instytucyi decy­
dującej niemal we w szystk ich  w ażniejszych 
dziedzinach życia gospodarczego, a więc 
w kw estyach dalszego jego bytu lub upadku.

Nie w chodząc głębiej w istotę rzeczy, 
należy jednak stwierdzić, że jak  długo Sejm. 
nasz oparty na kuryalnym  system ie w ybor­
czym, jest reprezentacyą stanów , interesów 
i zawodów, tak długo bezwzględnie szłusznem  
jest żądanie i tej dotąd niestety częściowo 
odrębnej w arstw y  społecznej, tego osobnego 
stanu, utw orzonego przez ludność żydow ską, 
skierow ane do otrzym ania reprezentacyi ta­
kiej, jaka  się mu wedle zasad istniejącego sy ­
stem u wyborczego należy^.

W reszcie stw ierdzić należy, iż nie m o­
gąc na razie liczyć na przeprowadzenie po­
słów  żydów  w  okręgach o w iększości chrze- 
ściańskiej za rów noczesnym  w yborem  chrze- 
ścian w okręgach o w iększości żydow skiej, 
żądam y odrębnej reprezentacyi nie tylko 
z wyżej naprow adzonych powodów, lecz ta­
kże dlatego, że m usim y przeszkodzić tem u—  
jak  to dobitnie określi w iceprezydent Dr. 
A schkenaze*) — abyśm y „jako żydzi11 mieli 
być pozbawieni tych praw, które nam  jak o  
obywatelom  kraju i uczestnikom  narodu się 
należą, byśm y z tytułu naszego żydow stw a 
nie byli pozbawieni tych m andatów , któreby 
nam  przypadły autom atycznie niejako przy 
sprawiedliwem , nie um yślnie przeciw nam  
skierow anem  w ykrojeniu okręgów  w ybor­
czych, a to z mocy naszej siły liczebnej, po-

*) Głosy w sprawie sejmowej reformy wybor­
czej. Jedność z roku 1907 Nr. 31.
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datkow ej, kulturalnej i naszego udziału w  ż y ­
ciu publicznem i w  pracach publicznych.

Już przy powszechnem  i rów nem  prawie 
w yborczem , przy którem, jak  to z nazw y 
wynika, pow inna być rozstrzygającą jedynie 
siła liczebna, (przy' pow szechnem  prawie g ło ­
sow ania do Rady państw a uwzględniono mi- 
moto także i silę podatkowę i stan kultury 
danego kraju  czy narodu) — przypadałaby 
na reprezentacyę ludności żydow sktej do S ej­
mu liczba około 20 posłów , na projektow aną 
obecnie liczbę 192. „

Liczba ta odpowiada procentowem u 
stosunkow i ludności żydowskiej w kraju, 
która w ynosi przeszło tO°/0 całej ludności 
kraju. Jeżeli się jednak  zw aży, że w  dzisiej­
szym  kuryalnym  system ie w yborczym , który 
ma być w zasadzie i nadal u trzym any czyn­
ne praw o w yborcze przysługuje osobom 
opłacającym  podatki w pewnej minimalnej 
wysokości, jak  też i z tytułu cenzusu inteli- 
gencyi czy' raczej w ykształcenia, to chyba 
dla nikogo znającego stosunki w  kraju nie 
ulega najm niejszej wątpliwości, że liczba 
wyżej podana w zrośnie co najm niej w dw ój­
nasób, do takiej w ysokości, do której naw et 
ludność żydow ska nie dąży, uwzględniając 
ciężkie stosunki, w jakich się kraj i naród 
zw łaszcza tu  w e wschodniej części kraju 
znajduje. Żądanie zatem  postawione w tych 
rozm iarach nie tylko je s t słuszne i uzasad­
nione, nie tylko nie w ykracza przeciw in te­
resom  narodow ym , lecz także yv niczem 
nie przekracza granicy podyktowanej roz­
sądkiem, a liczącej się z realnym i sto sun ­
kami.

Idzie jedynie o to, w jak i sposób usku ­
tecznić rozdział m andatów  tak, aby z jednej 
strony  przeprowadzić pew nego rodzaju de-

fl. KHLLFiS.
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Córki marnotrawne
FRAGMENT.

Regina spojrzała na brata, potem na 
W a n d ę  i rzek ła .

— W iecie co.... Nie mogę odejść tej 
chorej....

W praw dzie prym aryusz zapew niał mnie 
dzisiaj, że niebezpieczeństwo nie zachodzi tu 
żadne, lecz wolę być na miejscu....

Nie w yjdę dziś ze szpitala.
— W łaściw ie powinny' być dwie lekarki, 

albo dwóch lekarzy dyżurnych....
— T o  je s t szpital pryw atny i na to nie 

m a  funduszów . W łaściw ie ja  sam a spełniam  
obowiązki dyżurnego lekarza. Ale wolno mi 
wychodzić na m iasto. W ychodząc, zostawiam  
adres i w razie potrzeby w zyw ają mnie tele­
fonicznie.

—  Ciężką masz służbę tak dniem i no­
cą.. , i to za m arnych sto koron miesięcznej 
pensyi.

— Co zrobić !....
— No, to ja  wolę praktykow ać na 

w si —
A wiesz co ? Zabierasz mnie z sobą na 

salę, czy nie zabierasz?
— Nie m ogę.... nie wolno....
— Więc żegnam  i do widzenia !... Pa­

now ie zostajecie?
— Ja zostaję — rzeki Jenner.

m okratyzacyę i odświeżenie reprezentacyi ca­
łego kraju, a w niej i ludności żydowskiej, 
z drugiej zaś strony uniemożliwić niespo­
dzianki w rodzaju tych, jakie nurtujące 
w śród ludności żydow skiej prądy separaty­
styczne w drodze terroru, czy' też grając na 
fałszyw ych instynktach ludzkich, przyspo- 
żyly przy' w yborach do Rady Państw a 
w r . . 1907.

Z tej strony rozw ażyć należy projekty', 
które się już pojawiły, a zatem projekt okrę­
gów  miejskich dw um andatow ych, projekt 
w irylistów żydow skich, wreszcie projekt 
w prow adzenia katastru  narodowego poru­
szony ostatnio przez posła dra Battaglię od­
nośnie do kw esty i zabezpieczenia m andatów  
polskich we wschodniej Galicyi.

Ale o tem w następnym  num erze.

Fjot.

I rozmyślań nad naszemi insty- 
tucyami spolecznemi.

Stoim y w  sezonie w alnych zgrom adzeń 
różnych tow arzystw  i instytucyi. Każde z nich 
przeprow adza obecnie rachunek stra t i zy ­
sków , przygotow uje preliminarz na czas n a j­
bliższy nie tylko kas sw ych, ale i pracy 
swej.

Spróbujm y i m y to zrobić razem  z za­
rządam i tych towarzystw^ ale w tej chwili 
jako  widzę z boku . na pracę tę i jej wyniki 
patrzący.

Przedew szystkiem  zaś m usim y dla oce­
nienia p rzy jąć m iernik p ew ien , .zasad ę, w ed le  
której mierzyć należy działalność tych insty­
tucyi i ich w ydatność. Miernik ten w ska­
zujem y już  w  tytule niniejszych rozw ażań : 
działalność tow arzystw  czy instytucyi, chcą­
cych i m ających służyć społeczeństw u, 
m u s i  n o s i ć  na sobie c h a r a k t e r  r o ­
b o t y  par excellence s - p o ł e c z n e j .  Myśl

Zygm unt poszedł do W andy.
— Pozwoli pani odprowadzić się w stro­

nę dworca....
— Będziemy się kłócili całą drogę — .

- T o  się potem przeprosimy....
Sądzi pan?....

—  Pani łatw o zapom ina....
— Dzisiaj wyłącznie, bo dziś szczęśliwa 

jestem  i tyle słońca mam w duszy....
—  Cóż za przyczyna?....
— Kocham, moi drodzy, i jestem  ko­

chana i w ychodzę za mąż i razem z mężem 
na wsi pracow ać będziemy !....

Z ygm unt aż do krw i zagryzł wargi. 
Czul, że blednie, lecz cala silą woli zapano­
w ał nad sobą i siląc się na humor, spytał.

— Czy to syn dziedzica ?
—  Nie panie!..., To syn chłopa....
— Co ??! !
Zabrzm iało to w spólnym  niemal okrzy­

kiem, bo i Regina nie mogła się w strzym ać 
od zdziwienia i naw et Jenner m ruczał coś 
niewyraźnie.

—  Nauczyciel w iejski.... ale z pow oła­
nia, z m isjonarstw a, jak  chcecie... Człowiek 
idei, a w cywilnej liście obywatelskiej, zapi­
sany  jako  gospodarski syn, cziek na roli.... 
no i dość zam ożny.... naw et bardzo zam ożny.— 
A tyle ma duszy i serca.... i., piękny.... coś 
orlego w oczach.... w profilu tw arzy.... P rzy­
jedźcie do m nie!... A teraz do widzenia!.... 
Do w idzenia !....

Pożegnała się gorączkow o i z pospie­
chem już zm ierzała ku drzwiom.

społeczna, względnie społeczeństw o, jako 
takie i jako  całość, musi być tej pracy ce­
chą pierw szorzędną, bodaj czy nie w yłączną.

Czy istnieje w tow arzystw ach czy in- 
stylucyaeh działających przeważnie lub n a ­
w et w yłącznie wśród ludności żydowskiej ?

I tu już  stw ierdzić z ubolewaniem  m u­
simy, że przeglądając się w działalności 
ogrom nej w prost ilości naszych tow arzystw  
i instytucyi tej w łaśnie cechy, a tem mniej 
jej w yłącznego i niepodzielnego panow ania 
w nich n a  o g ó l  nie m ożna się dopatrzeć.

Na ten m om ent już niejednokrotnie 
w skazyw aliśm y, jak  rów nież i na to, że 
w tow arzystw ach tych panuje jeszcze  wciąż 
w szechw ładnie filantropia : ta dobra, sen ty­
m entalna, a przedewszystkiem  litościwa pani 
filantropia, co daje biedakowi jałm użnę, bo... 
bo go jej żal, tak bardzo żal...

Słyszę głos p ro tes tu : ocena my'Ina
zgoła n ie s łu sz n a ! In merito słyszę argu- 
m en tacy ę : w szak dając jednostkom , dajemy 
społeczeństw u, dbając np. o młodzież, dbamv 
o przyszłość społeczeństw a itp. racye wyjęte 
z pięknych odezw, jakie układali jeszcze oj­
cowie i tw órcy tych tou  arzystw .

Słyszę ze strony tych tow arzystw  i in­
stytucyi zarzut nie błahy : Glos tw ój, to głos 
puhaczy, co nic nie tworząc, nie budując, 
zaszkodzić jednak może, uprzedzając, a n a ­
w et zrażając społeczeństw o do pracy naszej, 
bądźcobądź wydatnej. Czyż lepiej by by ło, 
gdyby nie było i tej pracy ?

Na to odpow iadam :
Żalu mego, niezadowolenia z obecnego 

stanu nie tając, zw alczam  system  obecnie 
w  pracy społecznej przyjęty: system , sposób 
przeprow adzenia celów i zadań, a nie w yko­
nawców, którym  przecie na ogól ani dobrej 
Wiaty; c zy  ch ęc i n a jlep szych , a n iek ied y  n a ­
wet i poświęcenia odmówić nikt nie może.

Im merito zaś zaznaczam , że niezgo­
dność w ocenieniu tej pracy i jej w yników  
ma sw e źródto w pewnem  nieporozumieniu, 
polegaiącem na odmiennem określeniu poję­
cia „daw ania11, „dbania11 itp., które przecie 
m ają wypełniać istotną treść, rdzeń niejako

—  Pani pozwoli, że odprowadzę — 
wołał Zygm unt, idąc za W andą.

Nic nie odrzekła i drzwi zam knęły  się 
za nimi.

— Pani wie, co to było ? —  zwrócił 
się Jenner do Reginy.

— „D ziw uję się“ — jak  widzicie.... 
Muszę mieć strasznie głupią minę.... Ale zda­
w ało mi się, że W anda jednak  całkiem 
szczerze to w szystko....

— Podnieca się sam a....
— Sądzi pan?....
— Znam tego pana..., Ładny bardzo—.
— No chyba W anda nie dlatego....
— Kto wie!.... Kobieta zew sze „dlatego 

w łaśnie....
— E !.... B redzicie!.... Idę do mojej 

chorej na salę.... Pan tu zostaje?
— Zostaję. .. Zapalę papierosa i będę 

sobie dum ał.... A pani niech już nie męczy 
tych chorych i w raca zaraz....

—  Niedługo wrócę....
Jakoż w  mały kw adrans już byia z po­

wrotem .
— Nudziliście się? — spytała Jennera?
—  Nie nudzę się, gdy sam  jestem  — 

odparł.
—  Zarozum iałości w tem niemało —  

zaśm iała się.
Odpowiedział.
— N ur Lumpen sind bescheiden.
Przerw ała mu ze śmiechem.
—  Cóżeście znow u starego Goethego 

w ywlekli ?
Skrzyw ił się na to.
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tych zw iązków  w yrosłych na gruncie niedo- 
m agań społecznych.

Jeżeli się ma dać młodzieży np. „opie- 
k ę “, „pomoc szko lną11, „przytułek* czy coś 
podobnego — to niechże to będzie dane 
w całości, celowo i planowo. Zwalczać 
w tej pracy należy połowiczność, staw anie 
w  poi drogi wytkniętej a naw et zaw racanie, 
zwalczać doryw czość cząstkowość.

Mam przytem, to głębokie przeświadcza- 
nie. że ta niezgodność pojęcia pomocy, opie­
ki itp., rysuje się nie tyle. m iędzy m ną, m al­
kontentem , a ludźmi biorącymi czynny w  tej 
pracy udział, ale, że ta  niezgodność istnieje 
między intencyami, „celami i zadaniam i11, jak  
się w yrażają oficyalne regulatyw y działalno­
ści. tych instytucyi, zakreślonem i in abstrakto, 
o tem, co one w  rzeczywistości na rzecz 
społeczeństw a, czy choćby tylko interesowa- 
nyah sfer świadczą. Jestem też przekonany, 
że w tym  kierunku zgodzą się zem ną i na j­
serdeczniejsi naw et odnośnych tow arzystw  
zwolennicy..

Bolesna, tragiczna w prost dla naszych 
zw iązków  sam opom ocy społecznych jest ta 
różnica między tem. co one dać m ają a co 
d a j ą : ta różnica, jak  to trafnie w osatatnich 
czasach ktoś. określił między teoryą a prak­
tyką.

T e uw agi stanow ią dla mnie ekran. Na 
ten ekran rzucę kilka obrazów  z działalności 
naszych tow arzystw .

I. Opieka.
Spraw ozdania roczne wszelkich to w a ­

rzystw , czy instytucyi m ają to' do siebie, że 
wiele mówią. Jedne mówią słowam i, inne 
eyframi. A naw et te, które treścią sw ą, ani 
cyfram i ani słow am i nic nie mówią, tem 
w łaśn ie ,. że nic nie mótyią . —, .wiąle, rnpyyią.

Co mówi nam  sp raw ozdan ie . tow arz. 
„O pieka11.

Ośm stronic dużego kw artu  zasiane 
szeregam i nazw isk, kolum nam i cyfr. Parę 
tylko w ierszy ..w stępu11 czy objaśnienia cyfr, 
z których powodzi w yjm uję następujące:

— Goethe starym  nigdy nie był i nie- 
będ z ie ; a dziś bardziej niż kiedykolwiek, 
przypom nieć go sobie w arto i jako poetę, 
a bardzo jeszcze jako  myśliciela, jednego 
z najw iększych filozofów.

Czytacie teraz dużo?
— Czytam  Schopenhauera.... Ale wie­

cie.... Kant był uczciwszy jako uczony.... 
Nie był ani trochę poetą.

— Filozofią się zajm ujecie.... To w y 
zawsze, tak, gdy zwątpienie gryść zaczyna....

- Ano.... trzeba coś w yszukać, żeby 
łatwiej było przeżyć życie.. .

— Życie m a wielki cel —  przer­
w ała..,.

—  Żadnego nie ma celu, niewiasto....
Ż ad n eg o !....

I słuchajcie.... co mi oto na m yśl przy* 
szło.... w łaśnie przypom niałam  sobie.... W i­
działam  raz na miedzy w śród pól, a było to 
latem , piękne, rozłożyste drzewo. .. Kto je 
posadził?.... Może w iatr rzucił nasienie.... 
Sam otnie na miedzy w śród pól, rosło drzewo. 
Po co i kom u ?.... Aż tu widzę.... idzie że­
brak brudny, w ohydnych łachm anach, kupa 
gnijącego kadaw eru i silnej żądzy życia. 
Dzień był skw arny, sierpniowy, słońce w ysoko 
.zawisło nad ziemią i żarem  syciło powietrze. 
Żebrak ów, łachm aniarz, zawlókł swój nędzny 
kadaw er pod drzewo, usiadł w  jego cieniu, 
w yjął z sakw y flaszkę z gorzałką, chleb,.... 
a gdy napił się i zjadł, legł tam, gdzie sie­
dział, a widziałem, że rozkoszuje się snem  
w  cieniu rozłożystego drzew a....

— I pom yślałeś pan w ów czas....?....

„O pieka11 istnieje lat jedenaście. Zainte^ 
resow anie , społeczeństw a dia to,warzystwa' 
w zrasta  c iąg le; świadczy o tem nieustanny 
w zrost liczby członków  jego która obecnie 
w ynosi 836 świadczą liczne stosunkow o sub- 
wencye ciał publicznych, korporaeyi i zakła­
dów. Przyznać trzeba że w zrost ten za wdzię­
czyć należy takie sprężystości i obrotności 
pewnej części zarządu tow arzystw a.

W  ogólności stwierdzić tu wypada, że 
tak w „Opiece11 jak  zresztą i we w szystkich 
inpych tow arzystw ach o wiele więcej starań 
i pracy w kładać się musi i w kłada na zdo­
bycie środków  pieniężnych, niżby m ożna było 
i należało zużytkow ać na spełnianie w łaści­
w ych celów i zadań tow arzystw a. Więc 
wielkość zainteresow ania pozyskanego u spo­
łeczeństw a dla instytucyi jest też m iarą sprę­
żystości zarządu; o tem zaw sze przy ocenie 
działalności tow arzystw  takich pamiętać 
należy.

Działalność tow arzystw a idzie obecnie 
w  dwóch kierunkach: udzielania zapomóg
ubogiej młodzieży żydowskiej w  szkołach 
średnich i starania około stw orzenia bursy 
dla. młodzieży tej, bo Lw ów  bursy jeszcze 
nie ma,

Ale oto cyfry ;
W roku 1911 udzieliła „O pieka11 169 

w sparć we formie m undurków , płaszczów, 
obuwia, zapom óg nń utrzym anie, na czesne, 
dla poratow ania zdrowia, kosztem 3474 K. 
53 h. Od założenia tow arzystw a sum a w sparć 
Wyraża się cyfrze 4259 w ypadków  na  ogól­
ną kwotę: 22.371 K. 53 h.

W  sprawie bursy  ogranicza się zarząd 
na zbieraniu funduszów, stan  ich obecnie 
w ynosi 39.289 K. 94 h. i prow adzenie bez­
skutecznych dotychczas pertraktacyi ze zbo­
rem izraelickim o budowę gm achu, w zglę­
dnie udżieleirie placu pod budowo.

Tyle cyfry spraw ozdania. T rzeba przy­
znać, że m ów ią stosunkow o wiele, mówią 
w szystko, co się w „Opiece11 działo.

Ale czy działo 4 dzieje się w szystko, co 
się dziać pow inno ?

— Pom yślałem  na co rosło drzew o......
— A choćby naw et t ak!  — przerw ała 

— Choćby nasze życie dla jednej chwili uko= 
jenia kom uś.... Czy to m ało?....

—  Ale w yobraź pani sobie : drzewo pię­
kne... ale, jak  piękne!.... i żebrak, cuchnący 
kaw ader, w  którym  jak aż  mogła być myśl...?

- Kto wie... może i była łub zbudzić 
się mogła w łaśnie, gdy rozkoszow ał się 
snem  w cieniu rozłożystego drzewa. Ja... bo 
wierzę w celowość życia i wierzę w to, że 
będzie lepiej kiedyś....

—  Złudzenia... niewiasto, aby łatwiej 
było przeżyć życie!... M esjasza obiecywali 
żydzi, a ewangieliści przepowiadali królestwo 
boże na ziemi, A pani wie co stało się z do­
brą now iną?... Zrodziła katolicyzm, oraz in-
kw izycyę  A co ?... Posm utniała pani.....
Chodźmy więc do cukierni.... T am  znajdzie 
się ktoś w eselszy.... może G rossberg,

— Dlaczego on?....
— A w łaśnie!...
— Co „w łaśn ie11? ....!? ...
— W łaśnie on.., ten, którego pani ko­

chała, a który żeni się teraz z inną....
—  T o i có ż? !... W olno m u!...
— Ha... skoro tak mówicie.....
—- W olny jest i nie w iąże go ze mną

nic!.... S łyszy p an ? ... N ic!...
Ale pani kochała go...
Być może, a wam  nic do tej

spraw y.
Odkręciła guzik elektryki i w pokoju 

błysnęło światło.

„S tow arzyszenie dla wspierania ubogiej: 
młodzieży szkól średnich11 —  oto objaśniej 
nie dodane do nazw y tow arzystw a. Do czego 
t a k i  dodatek do tej nazw y obow iązuje? 
Czy tylko do rozdzielenia, garderoby i zapo­
m óg 'm iędzy  młodzież u b o g ą?  Czy to w y ­
pełnia pojęcie „opieki11 ?

A jaki jest efekt społeczny ograniczenia 
się do takiego rozdzielenia zapom óg tylko ? 
O to . zam iast budzić instykta społeczne u m ło­
dzieży, zam iast w yrabiać w niej poczucie 
społecznych obowiązków na przyszłość, opar­
tych na zasadzie, de u t des. na której jed y ­
nie może stanąć społeczeństw o wobec je d ­
nostki, —  tw orzy się intellektualnych niedo­
łęgów, życiowych safandułow , liczących 
zaw sze i wszędzie na pomoc efektyw ną 
z zew nątrz, niezdolnych nic dać od siebie 
społeczeństw u a  wiecznie z niego n iezadow o­
lonych. Dzieje się to zw łaszcza w tedy, gdy 
zapomogi stale się pow tarzają. Opieka s ta ­
nowczo nie może się ograniczać na  p rzy ­
szłość tylko na dotychczasow y zakres sw ej 
działalności. Naw et i starania około bursy 
nie w ypełnią tego wszystkiego, co stanow ić 
w inno treść jej pojęcia.

Opieka w inna przedew szystkiem  „zao ­
piekow ać11 się intenzy wnie przyszłością sw ych 
pup iló w : starać się poznać intelektualną
w artość ich w ejść w  kontrakt z rodzicami, 
dbać ile m ożności o skierowanie każdego 
z nich na drogi życiowe, dlań najodpo­
w iedniejsze.

Czy żądam  czegoś niem ożliwego? Zdaje 
mi się, że nie. W szak w skład zarządu w cho­
dzą i siły  nauczycielskie, którzy z obow iązku 
czy z powoiania z tą w łaśnie młodzieżą ciągle 
się st3^kają, którzy z natury rzeczy pow inni 
ją  znać.

Byle tylko ci zechcieli, a z nimi  i za ­
rząd „Opieki11.

A przedew szystkiem , by te uwagi zechcieli 
w ziąć pod rozwagę.

To dla piszącego te słow a już  dostate­
czną stanow ić będzie satysfakcyę.

E, Byk.

Jenner na m om ent zm rużył oczy.
—  Poco pani świeci ?
— ' Ciemno było w  pokoju. '
-— Nie lubi pani podczas zm roku roz­

m aw iać— ?....
— Nie!... I wam radzę „nie iub ieć"!
-— Niech pani unika takiej oschłości....

m ogłaby pani nabrać ostrych dźw ięków  w glo­
sie i surow ego spojrzenia, co szpeci niew ia­
stę. A szkoda piękności pani.... U m iałaś za ­
w sze tak pięknie patrzeć i uśm iechać się 
pięknie,...

—- Tylko niech się pan nie zagalopuje! 
— przerw ała. —  T e sam e uprzejm ości g a ­
dałeś pan Malce Klinger i innym  także.

— A ha!.... Cóż ow a n iew iasta? Dobrze 
się jej powodzi w Paryżu ?

— Miałam od niej list dzisiaj;.. Chcecie, 
to w am  przy czy tam ....

■— .Nie trzeba.... Nie lubię kobiecych 
listów.... K abotynizm !....

— A w y listów nie w ysyłacie?
— U żyw am  kartek pocztowych, to 

tańsze.
—- Ej, drwicie dziś zaw ie le !... Musi 

wam  być bardzo źle !...
— Oj, ź le!...
— Może jaka  kobieta, co?...
—  Zgadliście !....
—  Kto ? Czy W anda Szatkow ska ?
— Nie.
— Nie ?
— Szukajcie, bliżej... Tu...

(D. n.)



J E D N O Ś Ć Nr. 3

Przyrost ludności żydowskiej  
w  Galicyi w  dziesięcioleciu

1900— 1910.
(na podstawie wyników ostatniego spisu  

ludności).
I.

Z pomiędzy trzech wielkich grup w y ­
znaniow ych kraju  (rzym sko-kat., grecko-kat. 
i izraelicka) najsłabiej liczebnie rozw inęła się 
w  ostatniem  dziesięcioleciu ludność żydow ­
ska. Jej przybytek w ynosi bowiem tylko 
7'6«/o w  cyfrze absolutnej 61.792 głów. 
W stosunku jednak  do poprzedniego dziesię­
ciolecia, w którym  przybytek w ynosił tylko 
42.338 głów okres ostatni przedstaw ia się 
pod tym  względem znacznie korzystniej.

Dla tem łatw iejszej orjentacyi podajem y 
cyfry  przyrostu ludności żydowskiej w o s ta ­
tniem  trzydziestoleciu w porów naniu z p rzy ­
rostem  ogóinym  ludności kraju.

I tak w ynosił przyrost w  c a ł y m  
k r a j u

'V dzissięcio l. u  ogó tu  lu d n o śc i żydów
w  cy fra c h  u; w  c y fra c h  0i 

a b so lu tn y c h  "  H ab so lu tn y ch  "  ,0 
1880 — 1890 648.909 10-9%  81.219 12 °/0
1 8 9 J -1 9 0 0  701.123 10 •'.<>/„ 42.338 5 5 %
1 9 0 0 -1 9 1 0  713.448 9-8%  61.792 7 6%

1 8 8 0 - 1 9 1 0  2,07 ‘480 34-7 186-3.9 27-2%

W idzim y zatem, że przyrost ludności ży ­
dow skiej, który do roku 1890 był silniejszy 
od przyrostu ogóiu ludności przew yższając 
go  o ł ‘1% począw szy od tego roku przez 
d w a  następne okresy w ykazuje w stosunku 
do przyrostu ogólnego ludności w kraju spa­
dek  bardzo znaczny w  intenzyw ności, tak, 
że różnica ta wjmosi w okresie 1890 —1900 
5 '2 %  oczyw iśc e in mi nus ,  w  okresie 
1900— 1910 zaś 2-2%.

Podobnie jak  przy om aw ianiu ogólnych 
w yników  spisu ludności (por. ..Jedność“ nr.

3  Prot uniw. Dr. PRZEMYSŁAW DĄBROWSKI.

Nowa praca o historyi żydów 
polskich.

(Dr. J. Schipper „Studya nad stosunkam i g o s­
podarczymi żydów w Polsce podczas śre­

dniowiecza").

Rozdział VI. podaje szczegółow y rozbiór 
przywileju Bolesława Kaliskiego z r. 1264. 
A utor przytacza literaturę, tyczącą się tego 
przedm otu i ocenia ją  krytycznie. Bardzo 
szczęśliw ą była myśl porów nania przywileju 
z r. 1264, z analogicznym i przywilejam i za­
chodnimi, niemieckim (1244), węgierskim 
(1251 i 1256) i czeskim (t2 5 4 ). Na podsta­
wie tego porów nania dochodzi autor do 
w niosku, że przywi ej Bolesława Kaliskiego, 
t y k o  w trzech rozdziałach był oryginalny, 
pozatem zaś był jedynie naśladow nictw em . 
Z daję się jednak, że autor zbyt pochopnie 
odm aw ia przywilejowi cech oryginalności, 
opierając się jedynie na tem, że przywilej ten 
zawiera! przepisy tej samej treści, co analo­
giczne przywileje zagraniczne. Ustalenie sw oj­
skich i obcych pierw iastków  w pow yższym  
przywileju w ym agałoby s.udyów  daleko szcze- 
gólow szych, niż to mógt uczynić autor. Sam  
fakt, że te sam e przepisy pow tarzają się 
w tych przywilejach, może także dowodzić, 
że w szystkie, te przepisy, jak  i wogóle prze- 
wileje te, były wynikiem  jednakow ych mniej 
więcej potrzeb, które się objaw iły w  tym 
sam ym  mniej więcej czasie. Mniemanie au-

4 4  z roku poprz. art. W yniki spisu ludności) 
tak i obecnie stwierdzić tu należy, że na te 
ujem ne dla ludności żydowskiej w yniki zło­
żył się przedew szystkiem  ujem ny układ s to ­
sunków  populacyjnych w e w schodniej połaci 
kraju. W ykazują to dowodniej następujące 
zestaw ienia dla obu połaci kraju z o s o b n a :

Oto w ynosił p rzyrost:
a) w Galicyi z a c h o d n i e j :

w  dziesiccio l. u  ogółu ludności u  żydów
w  cy fra c h  ; 0, w c y frach  

ab so lu ln y c h  /H a b so lu tn y c h  w %  
1880 — 1890 186.052 8-8 13.766 8 1
1 8 9 0 -1 9 0 0  202.103 8-8 9.071 4-9
1 9 0 0 -  1910 191.442 7-7 20.887 10 9

1880 — 1910 580.197 27-5 43.724 25-8

b) w G a l c y  i w s c h o d n i e j
w  d z ie sięc io l. u ogółu  ludnośc i u żydów

w cy frach  w cy frach  0
ab so lu tn y c h  ,0 ab so lu tn y ch  /0 

1880 — 1390 462-257 12 0 68.483 13-2
1890 — 1900 5 )6 .020  11x7 33.267 5-7
1900 — 1910 522.006 10-8 40.905 0 6

1880 — 1910 1,490.283 38-7 142.655 27 6

Jeżeli się przypatrzym y każdem u z tych 
zestaw ień, to spostrzeżem y już na p ierw szy 
rzut oka ogrom ne różnice w ukształtow aniu 
się stosunku w obu połowach kraju z w ła ­
szcza w  okresach 1880-^-1890 i ostatnim .

1 tak w z a c h o d n i e j  części kraju do 
r. 1900 przyrost ludności żydow skiej byt 
stale słabszy od ogólnego (różnica w ynosiła 
w okresie 1880— 1890 Ó '7% , w następnym  
zaś aż 3'9°/o), a w ostatnim  dziesięcioleciu 
podskoczył ten przyrost wprost nadspodzie­
wanie, bo w porów naniu z poprzedniem  dzie­
sięcioleciem, tak liczba absolutna ja k  i pro­
cent przyrostu w zm ogły się w dw ójnasób 
(rów nież in plus w procencie w ynosi 6*0°/o). 
Natom iast W i. Galicy i' w s c h ó d  n i ę j  ■ W> okre- 1 
sie 1880— 1890 stosunkow y przyrost ludno­
ści żydowskiej przew yższa przyrost ogólny 
(o l*2°/o), by w następnem  dziesięcioleciu n a ­
gle spaść poniżej połow y tak w  liczbie

tora, jakoby art. 33. w spom nianego przyw i­
leju, postanaw iający, że konia m ożna było 
zastaw ić u żyda jedynie w dzień, byt posta­
nowieniem oryginalnem , poniew aż me zna j­
duje się ono w  trzech innych w spom nianych 
przywilejach, nie powinno być w ypow iadane 
tak  bezwzględnie, nie jest wykluczone, że 
znane było ono także daw niejszem u praw u 
czeskiem u, w  prawie późniejszem czeskiem 
znajdujem y je niewątpliw ie1).

Rozpatrując w  dalszym  ciągu stanow isko 
publiezno-prawne żydów  na podstawie przy­
wileju, autor stw ierdza, że żydów  uw ażał 
przywilej, jako  niewolników królewskich (servi) 
cam erae).

Przedstawienie juryzdykcyi nad żydam i 
wedle postanow ień przywileju nie jest w y­
czerpujące. N astępnie określa autor przepisy 
przyw ileju o handlu żydów. Osobno mówi 
o czynszach i św iadcżeniach, opłacanych 
przez żydów  na rzecz księcia i państw a. 
Ustęp ten ze względu na treść należało po­
łączyć raczej z ustępem, m ówiącym  o stano ­
wisku publiczno-prawnem  żydów, aniżeli z ustę­
pem, zajm ującym  się ich stosunkam i gospo­
darczymi.

Rozdział VII.przedstaw ia najw cześniejsze 
w iadom ości o osadnictw ie żydów  w  m ia­
stach śląskich i polskich do połowy w. X IV . 
Autor opisuje stosunki handlow e i kredytow e 
żydów  śląskich. Ubocznie zaznaczam y tutaj, 
że zam iast nazw  niemieckich na oznaczenie 
poszczególnych m iast śląskich' (Goldberg, 
Nim ptsch) mógłby autor użyć nazw  polskich. 
Mówiąc o pożyczkach, udzielanych przez ży -

l) Kapras, K’dejinam czeskeho  zastavniko 
prava. Praga 1903. Str. 100.

absolutnej jak  i w  stosunku procentow ym  
(ubytek procentu w ynosi 6<>/o), a w ostatn im  
okresie popraw iają się stosunki nieznacznie.

Gdy zestaw im y te w yniki z danem i ta­
beli pierw szej, to spostrzeżem y snadnie, że 
ów  nagły  a  ogrom ny przyrost ludności ży­
dowskiej w  zachodniej połaci kraju w  osta­
tniem  dziesięcioleciu tylko w  bardzo n iezn a­
cznej mierze w płynął na złagodzenie ujem ­
nych w yników  liczbowego i procentowego 
przyrostu ludności żydow skiej w  całym  kraju.

Z tygodnia.

Z prasy ludowej.
Kilka kwiatków z  niwy prasy ludowej, tym  
razem demokratyczno - narodowej „O jczyzny“

(Nr. 2  i 3  ze stycznia b. r.).

I. Artykuł p. t' „W róg  dom ow y“ .
Ciężki grosz złożył chłop żydow i 

w dani za lichw iarski procent. Żydzi za ­
garnęli bogactw a, a chłop stoi na da- 
wnem  miejscu. Żyd u ty ł, zabudow ał się 
i nierzadko wieś kupił, a tym czasem  
wieś straciła na zdrowiu sw ych - mie­
szkańców , bo ich żydow ska w ódka sto ­
czyła, i na ich dobytku, bo go zabrał 
nie raz i nie dw a żyd, pijawka chłop­
ska i lichwiarz wiejski. Na poparcie tych 
tw ierdzeń dość przytoczyć, że żydzi i 
żydow skie banki w  ostatnich dziesięciu 
latach zlicytow ały tylko dw adzieścia trzy 
tysiące chłopskich g o sp o d a rs tw ! (Św ia­
dome k ła m stw o ! Red.). Pomyślcie, ile 
z tego wynikło nędzy, rozpaczy, ponie­
wierki i tułaczki po obcych krajach ! 
ale i chłop zawinił, bo lazł do żyda sa­
m ochcąc, jak Ćma do św iatła.

1 -1J: - Żydzi "bowiem nasze m iasteczka już
praw ie wykupili z rąk  polskich. Mało­
miejskie rynki w  ich już  są posiadaniu, 
bo na sto domów do nich siedm dziesiąt 
należy. M ieszczanie natom iast w ynieść

dów na zastaw  dóbr nieruchom ych, tw .erdzi 
autor, iż tekst art. 25. przywileju kaliskiego 
został zepsuty. Tw ierdzenie to pow tarza 
w  rozdziale VIII. nie dowodząc go jednak  
w sposób w zupełności przekonyw ający.

Autor zestaw ia tabelę dochodów zw y­
czajnych i nadzw yczajnych, jakie miasto 
W rocław  miało z czynszów  żydow skich pod 
koniec XIII. i z początkiem XIV. stulecia. 
Czy nie byłoby możliwe bliższe objaśnienie, 
wedle jakiej zasady opłacali żydzi te czyn ­
sze? W ytlóm aczenie autora nagiej zm any  
tych czynszów  (sam ow ola rady, wypędzenie 
żydów ) nie je s t zupełnie zadowalające.

D rugą zajm ującą tablicą, w tym że roz­
dziale podaną, je s t spis długów  m iasta W ro­
cław ia u żydów  w ia ta c h  1300— 1334. T w ier­
dzenie autora, że rajcy miejscy, jako  przed­
stawiciele m iasta dłużnika w sporach o długi 
z żydam i byli stronniczym i, nie zostało po­
parte żadnym  dowodem. W  rozdziale tym  
niekiedy sposób w yrażania S'ę, np. na s tr . 
62. nie puszczać żyda z tery toryum  sw ego, 
dopoKąd pełną je s t jego kaleta, nie je s t na­
ukow y.

W dalszvm ciągu rozdziału przechodzi 
autor do skreślenia pierwszych zaw iązków  
gm in żydowskich w m iastach W ielko — 
i Małopolski ; szczególnie dokładnie przed­
staw ia stosunki gm iny żydowsniej w  K ra­
kowie.

T u  zwrócić należy uw agę autora, że 
Wyrażenie vicus judacorum  nie oznacza ja ­
kiegoś specyalnego zakątka ulicy zyd jw skiej 
ale w prost tęże ulicę.

(C. d. n.)
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się lmisieli po za miasto i dzisiaj w ła­
ściwie są rolnikami.

Ziemi nie przybyw a, a ludzi przy­
bywa. Stąd nie jeden kiopot ojcowski 
i gospodarski. Ale ziemia drożeć nie po­
winna, bo wciąż parcelują obszary dw or­
skie. Lecz je  najczęściej zakupuje żyd— 
spekulant, nie m ający żadnego do tej 
ziemi przyw iązania. 1 każe za nią pła­
cić w dw ójnasób, czasem  po trzykroć, 
gruby zysk  z chłopskiej krw aw icy za­
trzym ując dla siebie — co gorsze czę­
sto w ruskie ręce oddaje dawniej pol­
ską ziem ę. A potem ciężko gospodarzyć, 
gdy się na żyda tak zadiuzylo. W i d a ć  
w i ę c  z t e g o  p r z y k ł a d u  p r a w d z i ­
w e g o ,  ż e  ż y d ,  t o n i e  o b y w a t e l  
( ! Red'), a l e  s p e k u l a n t ,  c z y h a j ą c y  
n a  s p o k o j n e  ż y c i e  c h ł o p a .

Pókiśm y żywi i zdrowi ,, tępmy 
chw asty, co nam  pola g łuszą". Nie g a ­
daniem, nie pom stow aniem , bo taki lek 
nam  sam ym  szkodzi. Zatem łączną pra­
cą i solidarnością, a więc przez kółka 
rolnicze i sklepy oraz gospody chrześci­
jańskie, kasy  rąjffeisenow skie, spójki rol­
nicze i gospodarskie, przez zakładanie 
czytelń i bibliotek, słowem  przez oświatę 
i zbiorowe działanie sam odzielne „sw ój 
do sw e g o !“ .

Dopiero w tedy, gdy cały kraj p o ­
kryty  zostanie takiemi kółkami pracy 
społecznej, pomału zanikać zacznie s tra ­
szna, jak  lęk żydow szczyzna, o czem 
więcej na przyszły raz.
Artykuł ten zaopatruje „R edakcya O jczy­

zny “ w  n astęp u jący  dopisek .
W szelkich pouczeń i w skazów ek, co 

do zaw iązyw ania kółek rolniczych, skle­
pów, gospód, kas rajffeisenow skich, spó­
łek w łościańskich rozm aitego, rodzaju, 
czytelń, bibliotek i t. d. udz.ela bezpła­
tnie b i u r o  s t r o n n i c t w a  w s z e c h p o l ­
s k i e g o  w Krakowie (w redakcyi „O j­
czyzny). Na odpowiedź należy dołączyć 
m arkę za 10 groszy. Redakcya.

II- Artykuł p. t. „Żydzi w łaskach".
„B yw ały w  Galicyi czasy, iż ks. 

S tojałow ski jednem  słow em  doprow a­
dzić mógł do rozruchów  żydowskich. T ą  
sam ą drogą tępienia żydów  (!) śmiało 
i publicznie szedł czas długi i uczeń 
jego. zdradliw y Stapiński i zw olennicy 
jego. T rw ało  to tak długo — dopóki 
lu.iowcy nie stali się stronnictw em  rzą- 
dowem  (sz k o d a ! Red.). Gdy ta chwila 
nadeszła, gdy ludowcy pogodzili się 
ze stańczykam i i z rządem , trzeba 
było zaw rzeć zgodę i z żydami, w ierną 
podporą rządu.

I juz przed rokiem czytaliśm y listy 
prezesa ludowców, Stępińskiego, do ży- 

-dów szynkarzy  z przyrzeczeniam i, że 
postara się im o koneesye szynkarskie.

Pisał między innem i i do jednego 
żyda w Sieniawie. Potem słynny Moj­
żesz Kanarek, członek Rady naczelnej 
ludowców, odbyw a imieniem ludowców 
konferencyę z nam iestnikiem  Bobrzyń- 
skim, a w „Przyjacielu ludu" pisze o... 
bitwie pod Grunw aldem , o wszechpola- 
kach i t. d .“ (dlaczego n ie?  Red.)...

O graniczam y się na razie do ogłoszenia 
tych próbek, których treść przem aw ia sam a

za siebie. Nie jest to głos pisma będącego 
w łasnością „spółki pryw atnej", lecz organu 
stronnictw a, przeznaczonego d la  l u d u !  „D o­
pisek" um ieszczony na końcu artykułu  I. 
zdradza w łaściw e intencye autorów , lecz za­
pytujem y, c z y  t ę d y  d r o g a  do u ś w i a d o ­
m i e n i a  l u d u  p o l s k i e g o  i u s a m o d z i e l ­
n i e n i a  g o  p o d  w z g l ę d e m  e k o n o m i c z ­
n y m  i s p o ł e c z n y m ?

Przypom inam y reJakcyi „O jczyzny" s ta ­
now isko zajęte jednozgodnie przez narodo- 
w o-dem okratyczną większość zjazdu T . S. L. 
w Jarosław iu, w yrażone w rozolucyi, w zy­
wającej społeczeństw o do usuw ania wszel­
kich przeszkód, utrudniających harm onijne 
współdziałanie żydów  i chrześcijan na g run­
cie narodow o polskim.

Cieką w iśm y też jakie zajmie stanow isko 
w tej spraw ie ogólny Zjazd stronnictw a 
dem. naród., który, jak  się dow iadujem y ma 
się odbyć w dniach naibliższych.

„ L a s t i g e  A u s l a n d e r “.
Przygody obcokrajowca w Berlinie.

W państw ie dobrych obyczajów  i boja- 
źni Bożej boją się w ładze nietylko Boga a[e 
i... ludzi, zw łaszcza takich, którzy przyby­
w ają ze w sch o d u : z Pojski lub Rosyi. Więc 
też opiekują się w ładze pruskie przybyszam i 
troskliwie, bacząc, by ,ci mięli dostateczne 
środki na utrzym anie w Berlinie, ...ale z kraju 
rodzinnego. A i nad „spokojnem  prow adze­
niem się“ przebysza czuw ają obrońcy do­
brych obyczajów, by przypadkiem nie był 
rew olucyonistą lub co gorsze anarchistą. C zu­
w ają w ładze, c z u w a ją !

Oto obrazek charakterystyczny a typow y 
tego .ftppsojbu i ■ * czuw ania'' jaki znaleźliśmy 
w jednym  z dzienników berlińskich. O pow ia­
danie to podajem y w  skróceniu, jako doku­
m ent chwili, dla jednych jako  przestrogę, d ru­
gim jako rem iniscencyę Niejeden bowiem 
z pewnością przeszedł taką sam ą jak  nasza 
bohaterka indagacyę, a wielu, m arzy jeszcze 
w ciąż o karyerze handlowej czy agencyjnej 
tam „draussen“ . U progu spotka ich za ­
pew ne to samo.

Ale oto opowieść ciekawa pewnej Ro- 
s y a n k i :

Odetchnęłam swobodnie, gdym  wreszcie 
przybyła do Bęilina, uciekając przed ty ra ­
n ią  i okrucieństw am i w mej ojczyźnie, którą, 
jak  się czytelnik niezawodnie domyśla, jest 
Rosya. Ledwie znalazłam  małe, sym patyczne 
m ieszkanko i w niem się jako  tako urządzi­
łam, gdv mi odźw ierny przyniósł duży ar­
kusz, który zaw ierał różnorodne pytania do­
tyczące mych stosunków  pryw atnych.

Poniew aż jestem  dobrą obyw atelką, w y ­
chow aną przez policyę rosyjską, wypełniłam  
oczywiście z całym pośpiechem i sum ienno­
ścią przedłożony kw estyonaryusz.

Po kilku dniach, w których Berlin stal 
mi się jeszcze bardziej „sym patycznym " o- 
trzym ałam  wezw anie, bym  się w ciągu trzech 
dni staw iła w biurze najbliższego rew iru po­
licyjnego, w przeciwnym  r a z ie  : No, czy­
telń,k zna przecie tego ro d za ju : „pod zagro­
żeniem ". Przyznaję otwarcie, że mię strach 
obleciał. Czyby mię ktoś fałszyw ie zadenun- 
cyowal, jako „politycznie podejrzaną"? W ysi­
lałam myśl i pamięć, przeszukałam  w szyst­
kie zakątki mego sumienia, ale bezskutecznie. 
Nie mogłam  nic znaleźć, coby uzasadniało 
„w ezw anie".

A jednak  z ciężkiem sercem, ż przykre- 
mi przeczuciami udałam  się do rewiru.

— Jak się Pani nazyw a - -  zapytał mię 
urzędnik z w ąsem  a la Wilhelm, takim  to ­
nem , że mi dusza na ram ieniu stanęła.

Ale posłusznie i pokornie odpow iedzia­
łam  na  to pytanie „zgodnie z praw dą". I oto 
rozpoczęło się surow e przesłuchanie, które 
jednak szło o tyle gładko, że zńałam  przy­
padkiem w szystkie w ażniejsze dane, doty­
czące moich krew nych (zdaje mi się, że in- 
kw izycya szla aż w  trzeci stopień pokre­
w ieństw a) i podaw ałam  je z całą ścisłością 
pom na mego obowiązku.

Ale potem... utknęłam . Jak się to stało?
Lepiej powtórzę już tu cały dyalog.
A w ię c :

Z czego Pani żyje?
— Mąż mój przysyła mi pieniądze.
—  T a k !... Poco właściwie przyjechała 

pani do Niemiec?
— Jestem  tu z odwiedzinami, ale chcia­

łabym  przyjść do siebie i m uszę przebyć ku- 
racyę.

— Proszę adres lekarza, u którego się 
pani leczy.

— Nie stoję pod opieką lekarską.
. —  Proszę mi pokazać odcinek przekazu 

pocztowego od m ęża pani.
— Mąż mój załatw ia przesyłki pienię­

żne za pomocą czeków. Bardzo mi przykro, 
że nie mogę służyć, ale w łaśnie zrealizow a­
łam  ostatni czek. Ale m ąż mój tu w  najbli­
ższym  czasie prżybędzie, może będzie mógł 
dostarczyć potrzebnego dowodu.

— Hm... Hm... Mąż pani m a się tu  n a ­
tychm iast stawić, skoro tylko przybędzie.

Czy wolno wiedzieć, w jak im  celu ?
- Ma nam  pokazać pieniądze, w yka­

zać, że dysponuje odpowiedniemi środkam i 
.pieniężnymi.no.- - ... . ..............

— O ile dobrze zrozum iałam , to winien 
sięgnąć do kieszeni i okazać gotówkę?

T ak  jest, w łaśnie to.
— Ależ, proszę, dlaczegoś p an  tego od 

razu nie powiedział. T o  i ja  przecie potrafię.
I z tryum fem  w yjąlam  z torebki bank­

not, poczem już  w lasce zostałam  uw ol­
niona.

W racając do dom u przem yślałam  inten- 
żyw nie nad tem, które państw o lepiej opie­
kuje się „sw em i dziećmi". Rosya, czy P ru ­
sy ? Ale pytania tego nie zdołałam  jeszcze 
rozstrzygnąć. Może mi czytelnik pom oże ?

Dużo w  opowieści tej sarkazm u, ironii. 
Ale to pewne, że wcale przesadzona nie jest, 
W szak ciągle donoszą dzienniki o w ydalaniu 
tych, którzy przybyw szy tam  na zarobek 
choćby najuczciw szy, a nie znalazłszy na­
tychm iast zajęcia, nie m ogą się w ykazać 
większym i zasobam i pieniężnymi.

„Lastiger A us.ander" — to etykieta, pod 
którą w ładze pruskie dopuszczają się naru­
szenia kardynalnych postanow ień traktatów  
i praw  m iędzynarodow ych, ale gabinety milczą.

Tylko czasem , gdy rugi przybiorą cha­
rakter m asow y, gdy podniesie się w prasie i spo­
łeczeństw ie krzyk, ruszy się palcem w  bu­
cie i tyle. Bo zw ykle chodzi o Palaków, a 
częściej o żydów.
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Z wydawnictw żargonowych.
(Żydowski kalendarz ludowy, redaktor: 

Gustaw Bader),

Jak w każdej prasie ludowej, tak i ż a r ­
gonow ej w ażną gałąź stanow ią kalendarze. 
Z pomiędzy powodzi całej w ydaw anych na 
rok 1911/12 (5672 wedle rachuby żydow ­
skiej) na uw agę zasługuje w ydaw nictw o G u­
staw a Badera, byłego redaktora „Tagblattu*.

Dla usunięcia nieporozumień z góry  za ­
znaczyć vyypada, że zasadniczo zw alczam y 
wszelkie w ydaw nictw a żarganow e, jeżeli zaś 
w spom niem y o tem specyalnie, to czynim y 
to tylko dlatego, by W skazać odm ienną jego 
tendencyę od reszty podobnych .w ydaw nictw , 
które w szystkie w ychodząc z myśli separa­
tystycznej, m yśl tę wśród ludności szerzą i 
apoteozują. Z .zadowoleniem przeto powitać 
należy ostre słow a prawdy, skierow ane do 
prowodyrów' syońskieh i przeciw niesum ien­
nej z ich strony  agitacyi, zw łaszcza, że j e  
w ypow iada nie kto inny, tylko były redaktor 
„T agb la ttu11. Oto , w refleksyach o roku 
1910/11 tak mniej więcej charakteryzuje 
syonistów : „Uosobieniem dezorganizacyi i g łu ­
poty politycznej jest obóz syonistyczny, na 
czele którego stoi garstka sm arkatych jtinge- 
lesów “ . W czasie ostatnich w yborow  do par­
lam entu okazała się nie tylko bezsilność tego 
obozu, ale i niesum ienność. „W ystępow ano 
z bigosem frazesów i pseudo-haseł, nie m a­
jących nic w spólnego z program em  polity­
cznym . Za cenę trzech m andatów  gotowi 
byli w szystkie zasady poświęcić11.

Z okazyi spisu ludności podnieśii syoni- 
ści w rzaw ę o uznanie żargonu językiem  oj­
czystym  żydów'. „S tanow isko jednak syoni­
stów. b y ło , nieszczere. YVpłynął na to nje 
tylko rozłam w świecie sypnjsty.Cżp.yrn z po­
wodu konkurencyi żargonu z językiem  he­
brajskim  (rozłam  ten zaznaczył się również 
na 10. kongresie syonistycznym  w  Bazylei), 
ale zasadnicze postanow ienie przewódców, 
by nie zniżyć się do brudu żargonow ego11. 
(P. Bader cytuje słow a jednego z prze* 
wódców) i tak dalej.

Dla nas to rzeczy nie nowe. Przyłączyć 
je  jednak  w arto, jako  głos z w ew nątrz, jako 
glos tw órcy „T agblattu11, dzisiejszego filaru 
syonizm u Zipperowsko-Standowskiego,

W. Rappaport.

Przegląd prasy żargonowej.
(Dola pisemka prowincyonalnego. Echa konfe- 
rencyi syonistycznej. Przeciw wirylistom żydow­

skim. Nowe pisem ka robotnicze).

„D er Jud*, w Stanisław ow ie wychodzący, 
skarży się na brak poparcia, ubolewa nad 
w łasnym  losem. W  pierw szym  num erze czy­
tamy.:

Nie na różach  spoczyw a p ism o żydow skie  
zw łaszcza  p ism  > p ro w in cy o n aln e , poniew aż n ie zn aj­
du je  życzliw ości w  in n y ch  m iastach . I)o lego p rzy ­
czynia się m in im aln a  lość w spółp racow ników . Mamy, 
inteligencyę, ale ona n ie w ład a  żargonem ...

Rozwiały się tedy błogie zeszłoroczne 
nadzieje, by stw orzyć „dobrą publicystyczną 
trybunę w naszym  niekulturalnym  k ra ju ”.

*-

Ostro krytykuje prasa żargonow a kon- 
ferencyę syonistyczną w Stanisław ow ie.

„Dowodzi ona  — pisze Der jiid isch e  A rb e ite r“, 
Nr. 2. i o rgan a u s lry ac k ic h  poaic-syonistów , — b ra k u  

zr,i z u n re n ia  d la  p rob lem u  żydo w sk ia j p o lityk i. 
Syoniści rz u c ili się w czasie w alk i w yborczej do 
p ierw szego ludow ego pńrlam  n tu  w w ir p o lity k i 
i d o ty chczas n ie  w y jaśn ił się s to sunek  syon izm u  do 
p racy  po lityczne j. Nie m a ją  syo i.iśc j po jęc ia  o w ar­
tości p p lityk i-go lusu , o je j g ran icach  i m ożliw ościach  
jed n em  słow em  — n i e  m a j ą  d o t y c h c z a s '  p r o -  
g r  a m u p o I i f y  c z n e g o ...
W p racy  po lityczne j nie m ają w y raźn y ch  celów  i 
k ie ru n k ó w  i ży ją  je n o  chw ilą.., D zisiaj pi uja na  to, 
o co w czoraj kopie k ruszy li. Sami n ie  w iedzą  czego 
chcą w  polityce!".

Nie mniej w ym ow nie w yraża się o po­
lityce syonistycznej sanocki „V.olksfreund“, 
tak ' bardzo zresztą do niej zbliżony. T ak  o 
niej pisze w nr. ł-szym  i 2-im:

„Niech syon iśc i raczą  w ejść w  ulicę  żydow ską, 
nic ty lk o  w czasie w yborów , ale w  dzień  całk iem  
pow szedni, n iech  się z m asą spo tykają . . Żydzi ga­
licy jscy  z n a jd u ją  się w ta k  s traszn e j ekonom cznej 
nędzy, iż nie są zdolni żyw ić się u to p ijn y m i m źon- 
kam i, zam k am i w p o w ie trzu ... Sp raw ą p ie l ącą je s t 
w a lk a  o ch leb , eh leb a  żydom  p o trzeb a , a syoniści 
z ad aw a ln ia ją  się w ieczorkam i m achąbenszow ein i, 
p odczas gdy inne  przez n ich  zw alczane s tro n n ic tw a  
n a d  u lżen iem  nęd zy  m yślą  i do lej p ra c y  się p rz y ­
go tow ują".

W pracę kulturalną syonistów  w śród ży­
dów galicyjski.h  wątpi „der T a g 11 (Nr. 2.).

*

„Gdz:e sa jej re z u lta ty  N aw et le szkó łk i h e ­
b ra jsk ie , o k tó ry c h  m ów iono na konferency i s ta n i­
sław o w sk ie j, u p ad ają . C ałą sp raw ę k u ltu ra ln e  za ła ­
tw io n o  w  p rzeciągu  p ię tn a s tu  m in u t. Gdy m iano 
głosow ać na rezohu  yę d ra  T liona w języ k u  h e b ra j­
sk im  u łożoną , okazało  się, że... ty lk o  k ilk u  delega­
tów  (2 p rocen t) rozu m ie , o co chodzi" .

Przeciw wirylistom żydowskim  w S ej­
mie w ystępuje „D er Sozialdemokrat* (Nr. 2.), 
obawia ste bowiem wzm ożenia w pływ ów  
„burżuaryi żydow skiej”.

W spom niane pismo zapowiada pojawie­
nie się w  najb liższym ' czasie specyainegb o r­
ganu  dla żydow skich robotników krawieckich; 
donosi rów nież o skonfiskow aniu pierwszego 
num eru now ego pisemka żargonow ego dla 
robotników  młodocianych „Die freue Jugend11. 
Pisem ko to wychodzi w Czerniowcach.

KRONIKA.
Godność radców cesarskich z okazyi

zam ianow ania członkam i trybunału handlo­
wego we Lwowie o trzym ali: znany w  mie­
ście naszem  architekt Michał U ł a m  i Ignacy 
B e n d e 1 współwłaściciel firmy Bendel i 
M a h l e r .

Nowa fundacya. Kapitalista p. R a f a ł  
P a r n e s ,  złożył onegdaj na ręce dra Schaffa, 
jako prezesa tutejszej izraelickiej gm iny w y ­
znaniowej kw otę 100 tysięcy koron, jako 
fundacyę dla zaopatrzenia ośm iu wdów, 
którym  z odsetek, m ają być w ypłacane za ­
siłki po 500 koron rocznie. P. Parnes do­
tychczas ufundował fundacyę dla w yposaże­
nia biednych dziewcząt i złożył na ten cel 
100 tysięcy koron, w  r. 1908 złożył 200 
tysięcy koron na fundacyę dla w sparcia po­
dupadłych starszych kupców żydow skich, a 
obecnie złożył 100 tysięcy koron, tak, że 
dotychczasow e fundacyę jego w ynoszą razem 
400 tysięcy koron.

Subwencye z Rady miejskiej lwowskiej, 
m ają na rok 1912 obok instytucyi w ym ie­
nionych w budżecie wedle w niosku kom isy i 
budżetowej otrzym ać jeszcze między innem i 
następujące tow arzystw a i insty tucye: T o­

w arzystw o głuchoniem ych „N adzieja11 100 K.„ 
To w. nauczycieii religii m ojżeszow ej szkół 
ludowych na „w ydaw nictw o11 W ychowanie 
i ośw iata* 200 K„ Koto T ow . Szkoły ludo­
wej im. B. Goldm ana 300 K., Czytelnia tego 
Koła 100 K., T ow . rzemieślników „Jad
Charuzim* 300 K„ T ow . „O pieka1' dla w spie­
rania młodzieży szkół średnich w yzn. mojż. 
200 K., Tow . „Pom oc szkolna11 200 K., 
Gmina izraelicka na opal dla szkól w yzna­
niowych 288 K., Zbór izraelicki na obiady 
dla ubogiej uczącej się młodzieży 3,000 K., 
Urząd m etrykalny izraelicki 1.300 K. Pozycye 
te juk i cały budżet musi jednak uchwalić 
jeszcze pełna Rada miejska.

Akcya w sprawie policzenia la t służby 
w pryw atnych zakładach naukowych. W y ­
dział T ow arzystw a nauczycieli religii m ojże­
szowej szkół pospoiitycb i w ydziałow ych 
w Gaiicyi, w zyw a tą drogą trch  nauczycieli, 
k tórzy wnieśii lub m ają w nieść petycyę do 
Sejm u w  spraw ie policzenia im lat służby, 
spędzonych w szkołach pryw atnych, aby za­
raz na kartce korespondencyjnej przysłali na 
ręce prezesa T ow arzystw a Schippera we 
Lwowie (ul. Zielona 1. 31.), sw e imię i na­
zwisko, jakoteź ilość lat służby policzyć się 
m ających. Daty te są potrzebne, celem zebra­
nia dat statystycznych i wniesienia przez 
T ow arzystw o zbiorowej petycyi do Sejm u 
krajowego.

Odroczona konfereneya, Poufna konfe- 
reneya delegatów zborów izraelickich w sp ra­
wie nauki religii w szkołach średnich zapo­
wiedziana pierwotnie na 15. b. m. została 
odroczona do najbliższej niedzieli dnia 21. 
b. m. i odbędzie się w sali tutejszego Zboru 
izraelickiego.

Stypendyum posagowe. Dnia 1 1. m arca 
b. r. nadane zostanie stypendyum  posagowe 
z fundacyj R e r . ś c h e r ó w  w kwócie 8T5 
kor. O stypendyum  to ubiegać się m ogą 
panny żydówki, w pierwszym  rzędzie krew ne 
Fundatorów . Podania w nosić należy do prze- 
łożeństw a lwowskiej gm iny w yznaniow ej 
najdalej do 20 lutego b. r.

Kaczki dziennikarskie. O „wielkich de- 
m on-tracyach chasydów*. we Lwowie donoszą 
żydowskie tygodniki wiedeńskie. W dzień 
wilii święta Bożego Narodzenia, przypadający 
rów nocześnie na sobolę i na ostatni dzień 
święta Clianuki miały dwie żydówki na placu 
w żydowskiej dzielnicy sprzedaw ać ryby, na 
które właśnie w tym czasie je s t największy 
w tym roku targ . Takie wyłam an e się od 
Zwyczaju miało wywołać zbiegowisko chasy- 
dów , piorunującą .na obecne zepsucie mowę 
jakiegoś fanatyka,  poezem tłum  miał napaść 
na owe dwie żydówki, a one z obawy- o  sw o­
je  życie,usunęły się z t argu;  m ejseowe d z i e n ­

niki wiadomości o tycli dem onstracyach nie 
przyniosły i również polieya o nich nich 
nic wie.

Z D rohobycza donoszą n a m :
Nekrologia. Zm arł tu wczoraj w 58 roku 

życia Dr. Ezechiel Leon Schuster adw. kraj., 
radny i syndyk m iasta, członek wielu T o w a­
rzystw , praw dziw y żyd-Polak — jeden z s ta ­
rej generacyi, który im ponow ał sw oją uczci­
wością i prawością, powszechnie łubiany, tak 
przez żydów jak  i cbrześcian.

Subwencye. W ydział pow. w  Staniaław o- 
wie w ypłacił w r. 1911 na podstawie uchw ały 
Rady powiatowej obok zasiłków  udzielanych 
instytucyom , zakładom  i stow arzyszeniom  
o charakterze ogólnym m iędzyw yznaniow ym

K M W J M R N IM  M M E M  YKMŃSKM?g W y S S S T S :________________________________________________________________________________________________ Schivav>emanów. - - - - _
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jeszcze następujące subw encye tow arzystw om  
przeznaczonym  specyalnie dla ludności ży­

dow skiej powiatu '(główni-: S tan isław ow a):
T ow arzystw u Dam dobroczynności 50 

k ., Izrael. T ow arzystw u sprzedaży drzew a 
100 k., Izrael. T ow arzystw u kuchni ludowej 
200 k., T ow arzystw u bratniej pomocy 100 k., 
T ow . Ognisko 100 k.. Izrael. T ow . Praca 
kobiet 50 k., Izraelickiemu T ow arz. biednych 
Położnic im. Kiesler 50 k., Izraelickiemu T ow . 
ku wspieraniu chorych 30 k., Izraelickiemu 
Io w . dobrocz. dla chorych kobiet 20 k., 
Io w . Linas hazedek 100 k., T ow . Chesed
weemeth 50 k., T ow . Marbicei T hora 50 k., 

T ° w . Gmilath Chasudim 50 k., Izraelickiej
bursie rzemieślniczej 100 k., Tow . Opieka
20 k., Izraelickiemu T ow . Pań dobroczynno­
śc i 50 k., Razem 1.120 kor. na ogólną kwotę 
5.100 koron w ypłaconych subwencyi. M usimy 
jednak  zwrócić uw agę na okoliczność, iź 
kw oty subw encyi nie odpow iadają ani donio­
słości celów, ani też żyw otności poszczegól­
nych tow arzystw .

zjydzi na Bukowinie. Podobnie jak  w Ga- 
bcyi tak i na Bukowinie ilość żydów  w sto ­
sunku do reszty ludności maleje. Ostatni 
sP‘s w ykazuje  ich 102'919, kiedy w r. 1900 
było ich 96.150, przyrost zatem w ynosi 
6 '57°'0 kiedy przy poprzednich spisach w y ­
nosił 22 i ióo.0. I tu em igracya je s t g łów ną 
Przyczyną tego zjaw iska.

Naczelnym rabinem w Tryeście zam ia­
now any został dr. Chajes, pochodzący z Bro­
dów a były docent sem inaryum  rabinisty- 
eznego we Florencyi.

Fundacye i zapisy. Syn niedawno zmar- 
tego barona G ustaw a R o t s  c h i 1 d a, baron 
Robert Rotscbild, celem uczczenia pamięci 
ojca ofiarował znaczne sum y na najrozm a­
itsze cele. M iędzy innym i na synagogę w Pa­
ryżu 50.000 fr. dla paryskiego szpitalu rot- 
schyldowskiego 100.000 fr., dla urzędu do­
broczynności gm iny żydowskiej 200.000 fr., 
na cele. szkolne 20.000 fr.

Zm arła dnia 4.. stycznia b. r. w  W ar­
szaw ie znana filantropka P a u l i n a  z B e r -  
s o n ó w  B a u m a n  o w a ,  w dow a po Salo­
monie Baum anie poczyniła na różne cele 
społeczne zapisy w ogólnej sumie 235.000 
rubli (około 550 tysięcy koron). Nadto da­
row ała gminie wyznaniow ej w arszaw skiej 
dom przy ul. Śliskiej wartości kilkudziesięciu 
tysięcy rublu

Echa odezwy w sprawie mordu ry tu a l­
nego. Na posiedzeniu etnograficznego w y­
działu cesarskiego tow arzystw a etnograficz- 
neKo w Petersburgu, na  zapytanie E. Piekar­
skiego, jaki jest stosunek zebranych do ode- 
zw y Korolenki i tow . w sprawie zabójstw  
rytualnych, przewodniczący odpowiedział, iż 
tow arzystw o swojego stanow iska w tej sp ra­
wie nie ma potrzeby obecnie oglaszaszać, 
ani też przyłączyć się do j odezw y Korolenki 
z tej przyczyny, iż z punktu widzenia n au ­
kowego kw estya już  daw no została rozw ią­
zana, a p o w s t a ł a  t e r a z  t y l k o  d z i ę k i  
n , e U c z c i w e j  a g i t a c y i  na  t l e p o l i t y ­
c z n e  m. 2  polityką zaś tow arzystw o nic 
wspólnego niema. W obec tego jednak, iż 
zajm uje się ono badaniem zabobonów , le­
gend i klechd, polecono jednem u z człon­
ków w ygłosić na ten tem at odpowiedni re­
ferat.

Jeszcze jeden warunek na rabina. Jedno
z pism w arszaw skich donosi, iż w któremś 
z Prowincyonalnych miast Królestwa pojawiło 
si? ogłoszenie konkursu na rabina, o przeko­
naniach żydow sko- narodow ych. Miałby to 

yć rab.ń rządow y.
Do czego są dobrzy w Rosyi. W Mo-

Wie istnieje od kiiku lat tow arzystw o, pod 
azwą „Narodowy kredyt w zajem ny", do

którego nie przyjm ow ano żydów, Jako ęzłon- 
ków, na postawie postanowień statutów  to­
w arzystw a. Gdy jednak spraw y tow arzystw a 
nie staty jak  najlepiej s ilą’-. - wyłącznie „na­
rodow em u zarząd tego tow arzystw a zwrócił 
się do m inisterstw a finansów  z prosoą o ze- 
zwolnie zm ianę statutu w .yrr. kierunku, by 
i żydzi mogli być członkami tow arzystw a. 
M inisterstwo przychyliło się do tej prośby 
pod w arunkiem  jed n ak , że tow arzystw o 
zmieni sw ą nazwę.

Paszporty dla żydów do Rosyi. „F rank - 
futer Zeitung'* ogłasza następujące informacye 
rosyjskiego konsulatu generalnego we F ran k ­
furcie nad Menem, które zainteresują i na­
szych żydów..

W izę paszsortow ą konsulatu rosyjskiego 
m ogą uzyskać bez przeszkód właściciele firm 
protokołow anych. Inni żydzi, k tó rzy  zamie­
rzają jechać do Rosyi, dla celów naukow ych 
czy familijnych, lub jako  turyści czy też ar­
tyści mogą otrzym ać wizę jednak po uprze- 
dniem zezwoleniu departam entu policyi w Pe­
tersburgu.

O zezwolenie takie m ożna się starać 
w  drodze konsulatu niemieckiego względnie 
austryackiego, a uzyskanie jego je s t połączone 
z kosztam i kilkunastu, a w razie pospiechu 
kilkudziesięciu koron. K oszta te należy kon­
sulatowi zaliczyć.

W szelkie w izy w ażne są  na czas sze­
ściomiesięczny od dnia wystawienia.

Roosevelt a kw estya paszportowa. P re ­
zydent Roosevelt wobec konfliktu am erykan- 
sko-rosyjskiego w kw estyi paszportów  dla 
am erykańskich żydów  do Rosyi zajął stano­
w isko zdecydowane. Zgadza się na w ypo­
wiedzenie Rosyi traktatu handlow ego, w olał­
by jednak, by konflikt usunęła konferencya 
pokojowa w Hadze. Pod wpływem  Roose- 
velta „N ational Civil Comitee", który pierw­
szy wystąpił za wypowiedzeniem traktatu 
Rosyi, postanowi! system atycznie bronić praw 
obywateli am erykańskich w  Europie. Prasa 
am erykańska ostro w ystępuje przeciw  jedne­
m u z dwóch senatorów  żydow skich, Guggen- 
heimowi, który w kwestyi paszportowej nie 
uw ażał za stosow ne w ystąpić przeciw na­
ruszaniu praw żydów am erykańskich w Rosyi.

Oficerem Akedemii francuskiej zostaia 
m ianow ana wedle donieśienia organu u rzędo­
wego „Journal l‘Offiziel“ pani S a l o m o n  
z W orm ser, w icedyrektorka College Sevigne 
w Paryżu za zasługi na polu publicznego w y­
chow ania i ośw iaty.

W P rusiech zaw arto w r. 1909 na 2584 
m ałżeństw , w  których obie strony były wy* 
znania żydow skiego —  740 m ałżeństw , k tó ­
rych jedna strona byia w yznania żydowskiego, 
druga chrześcijańskiego. Na cztery zatem 
m ałżeństw a żydowskie przypada jedno mie­
szane. Przed dziesięciu laty na 10 m ałżeństw  
żydow skich przypadało jedno mieszane.

Milionowy spadek przypadł niespodzia­
nie niejakiem u Prisantowi, uoogiemu żydowi 
w Białym stoku, Niespodzianie otrzym ał on 
urzędow ą wiadomość z Kapsztadu, że wuj 
jego zam ianow ał go w  testam encie dziedzicem 
całego m ajatku, składającego się z trzech linii 
kolejowych w Kapsztadzie i min złotych 
w Johanisburgu.

W izyta angielskich parlam entarzystów  
w Rosyi. Istniejące porozumienie angielsko- 
rosyjskie ma wzmocnić zam ierzona wizyta 
angielskich parlam entarzystów  w Petersburgu 
i Moskwie. W izyta ta napotyka na opozycyę 
ze strony społeczeństw a angielskiego, zw ła ­
szcza w prasie liberalnej. O rganom  tego od­
łam u prasy chodzi przedew szystkiem  o to, że 
w izyta taka może uchodzić w społeczeństwie 
rosyjskiem  i angielskiem  za aprobatę, jaką

daje naród kulturalny stosunkom  panującym  
obecnie w Rosyi.

Ponadto jednak  pojaw iają się g łosy, 
które ironicznie się pytają czy m inistrow ie 
Sam uel M ontagen i Herbert Samue! będą 
w  Rosyi jako gości traktow ani na równi 
z innym i czionkam i wycieczki w yznania 
chrześcijańskiego. W szak są żydami.

Kongres żydów rumuńskich. Pod prze­
wodnictwem  Dra Adolfa S terna obradował 
przez dw a dni kongres żydów rum uńskich 
w  Bukareszcie. Szczegóły i wyniki obrad je ­
szcze nie znane, wiadomo na razie tylko 
tyle, że uchwalono w ydaw ać dziennik w ję­
zyku rum uńskim , poświęcony spraw om  ży ­
dów w Rumunii.

Zmiana rumnńskiej konstytucyi. W iększe 
partye polityczne Romunii zaw arły kom pro­
mis w  spraw ie zm iany konstytucyi. Do 
bloku kom prom isowego należą trzy najw ię­
ksze partye kraju, konserw atyw ni, dem okra­
ci i narodow i postępowcy. Przy tej więc 
okazyi przeprowadzono też dyskusyę nad 
kw estyą żydow ską w prasie party.nej. Prze­
ciw żydożerczym  napadom  prasy antysem i­
ckiej ogłosit „Adeverul“ ostry artykui, w któ­
rym dom aga się obrony dla 300 '000 żydów 
rum uńskich. Gazeta ta dom aga się, aby przy 
rewizyi konstytucyi, po łożoną koniec ucisko­
wi ludności żydow skiej i otoczOno ją  również 
opieką praw ną. „ M usimy dać żydom, p rzy ­
należne im praw a“ — kończy artykuł 
w tedy bowiem jedynie przyszłość naszego 
kraju  będzie zabezpieczoną, gdyż spraw ie­
dliwość je s t podstaw ą każdego państw a.

Szalom-Asch poeta żargonow y, pocho­
dzący z K rólestwa Polskiego, organizuje obe­
cnie w Londynie żargonow y teatr, dla któ­
rego podobno zdolal naw et zainteresow ać 
M aksa Reinbardta.

Łódź najw iększe miasto przem ysłow e 
K rólestwa Polskiego liczy obecnie 507.765 
m ieszkańców w tem 166.028 czyli 32'7 prc. 
ludności żydow skiej. W  ostatnich czasach 
przem ysł łódzki w skutek strajków  i polity­
cznych niepokojów podupadł. Kapitaliści p rze ­
ważnie niemieccy po najw iększej częśći w y­
cofali się z łódzkich przedsiębiorstw  przem y­
słow ych, przeważnie tkackich. Ucierpiała też 
na tem bardzo boleśnie uboga ludność robo­
tnicza żydow ska, która w  znacznej części 
m usiała w yem igrować.

NADESŁANE.

Radca Dr. Szymon Wollerner
otworzył kancelatyę adwokacką 

we Wiedniu, VII. W estbahnstrasse  35 a.

Z niżki k u r ­
sowe os ta-I  LOKACYE KAPITAŁU

I tn ic h  dni n ad a ją  się do sk o rzy stan ia  p rz y  lo- I 
kaey i k ap ita łów , B ardzo tan ie  są obecnie ren ty , I

I k ra jow e lis ty  zastaw ne i obligi. Akcye B anku  I 
h ipotecznego p rz y  obecnym  n isk im  k u rs ie  I

I p rzy n o szą  5^2 prc. Cały szereg pożyczek p u - ■ 
b licznych , m ających p u p ila rn e  bezp ieczeństw o I 
p rzynosi p onad  4 ’/a prc. W szelkich w skazó- ■ 

H w ek w  sp raw ie  lokacyi k ap ita łów  udzie lam y |  
■  bezin teresow nie  i o d w ro tn ą  pocztą. Polecam y ■ 
|  up rzejm ie  naszą  firm ę do w szelk ich  tran sak cy i I

■ bankow ych , k u p n a  i sp rzed aży  efektów  i m o- |  
net. Z lecenia giełdowe w ykonujem y jak n a j-  I

I sk ru p u la tn ie j. Losy za gotów kę i n a  sp ła ty  j  
m iesięczne. W ydaw nictw o „Gazety hand low ej" , I  

kosztu jącej roczn ie  2 K. 50 h.
I

kosztującej roczn ie  2 K. 50 h.

D om  bankow y I
I S ch u tz  I C h a jes  I
|  Lw ów , pl. M aryack i l. 7. |
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C. 1 nu rzyw . g a licy jsk i akcyjny
Bank hipoteczny

O d d z ia ł  d e p o z y to w y
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechow ania  
papiery wartość, i udziela na takow e zaliczki.

Nadto zaprow adza na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane

S c h o w k i d e p o z y to w e  312
(Sarę Deposifs).

Za op ła tą  50 do 70 koron rocznie, 
depozyta ryusz otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać m ożna swoie 
mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące  się do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać m ożna bezpłatnie 
w oddziale depozytowym.

M ięd zyn arod ow e p rzed sięb io r stw o  h an d low e  
s z c z e g ó l n i e  z R osyą 313

N. KATZNER i komisowy - ^
w  P o d w o ło czy sk a ch  W o ło czy sk a ch , B rodach  

i R a d z iw iłło w ie .
Stałe taryfy przew ozowe (stawki) do Rosyi 

z Rosyi wraz z w s z e 1 k i e m i k o s z t a m  
i fachowe oclenie.

W yw óz w ełn y  d rzew n ej, d esek  na skrzynki d la  
jaj brusków  i to czy d e ł d ia  k o s  i żn iw iarek . 
S p rzed aż  w ę g ła  k am ien n ego , koksu  i antracytu. 
H e r b a t a  w  o r y g in .  p a c z k .  z ces . r o s y j s k .  b a n d e r o l ą  r z ą d o w ą

A d res: IM. Ffatzner, Podroołoczysfta.

^  ■ ■ ■  h i  iii ■iiiiiii a  ■ m tm  n m n s i ■ ̂

Panie i Panny!
Najważniejszym przykazaniem hygjeny jest 
czystość i ochrona  przed przeziębieniem. 
Tym wymaganiom odpowiada w pełnej

opaska Syrena
Prosty  sposób i wartość praktyczną uznało 
wiele powag na tem polu jako  znakomite, 
świadczy o tem wiele świadectw lekarskich 
O paska  należy do każdej wyprawy. Praw ­

nie ochroniona.
Higieniczne l i r  r .  i  j  « • Hygieniczne 

jedynie dobre Tl IV I U  U  IV 1 jedynie dobre 
Z A L E T Y : Przyjemne w noszeniu, chłodne 
i miękkie. O szczędza bieliznę, nadaje się do 
każdej opaski i jes t  do nabycia w pakietach 

małych po 3 i 6 sztuk.
CENY': Opaska wraz z 3 wkładkami (w kart.) K. 3*40

Wkładka (paliet 3 części) „ -45
Wkładka (pakiet 6 części) „ —*85

Na prowincję porto 40 hal.
Do nabycia przez

HYGIEIMfSCHES VERSANDHAUS „SYRENE“.
^  Wiedeń, XVII/3, Hernalser Hauptgasse 129 0.

F I L I A

PRASKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
W E LW OW IE, u lica K aro la  L u d w ik a  l. 29.

TELEFGN Nr.  9 3 6 ,  9 4 6 ,  846 .

Zakład centralny w Pradze. -  Filie w Kalinie i Ołomuńcu. -  Ekspozytura w Brodach.
W ypłacony k a p i t a ł  akcy jny  K. 20,000.000. Fundusze rezerw ow e i gw arancy jne  K. 11,400.00.36

K O R Z Y S T N E  Z A Ł A T W I A N I E

   w sz e lk ic h  t r a n s a k c y j b a n k o w y c h  lo k a c y i k a p i ta łó w . =
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie  wszelkich obro tów  giełdo­

wych na targach krajowych i zagranicznych.
P rom esy ,  Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżącym). — O tw ie ran ie  k redy tów  
i udz ie lan ie  zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od s trat z powodu 
wylosowania. — W ykupno płatnych kuponów  i wylosowanych papierów wartościowych. — 
L isty  polecające i ak red y ty w y  na sezony  podróży. — E sk on t  weksli.  — In k asa  i w y p ła ty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — W k ła d k i  pieniężne, na książeczki w kładkow e (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentow uje  po 4 1/,"/0
I r o m o p r i T a l n i T  ' F inansow an ie  przeds ięb iors tw  przem ysłow ych  i budowli 

U U U Z I d l  l A U U J C l  L y a l I J y  . publicznych, kredyty ną podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych). Kupno i sprzedaż  w drodze  komisowej tow arów  i zaliczkowanie ty chże

.̂■lllli....lltl  ....   ill jjii...tlili.  lilię   Ili llli...illllli.|

ZAKŁAD RY TOW HItZY i ODLEW ARliiA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska  19

TELEFON Nr. 1585. 
w y k o n u j e  g u s to w n ie  i t a n io  s t a m p i l i e  
k a u c z u k o w e  i m e t a l o w e ,  t a b l i c e  i n a ­
p isy  l a n e  o r a z  g r a w i r o w a n e ,  m a r k i  
p ie c z ą t k o w e .  n u m e r a t o r y  i s t e m p le

 ......... -■== d a t o w e  = = = = =

C e n n ik i  b e z p ła tn ie .

,HELIOS“ Kinematograf arty- 
w  w  styczny we Lwowie, 

Stanisławowie, Kołomyi. Wspaniały program 
najcelniejszych obrazów z doborową muzyką 
w sobotę, niedzielę i święta (w ‘Stanisła­
wowie i piątki) od godz. 4-tej do 10-tej 
bez przerwy.

•«ijii»hiijjjiiUiijjjiiMiii|jMh.ijjiiMiiijjjiiUiijjj|ii..i,jjii..i|||||i...|,j, II   ||i-'Mj|jjiî

=  Teatr rozmaitości =
Variete Bristol S S e* lkle?7ti:
Dwie nowe komedye. Początek  o godz. 9 wieczór

UNION-BANK w e  WIEDNIU. FILIA LWÓW
V 7 1 H E T M A N S K A 1 2 .  

O b ją w szy  k a n to r  w y m ia n y  S o k a l  i L ilic ii

Przyjmuje wkładki na książeczki wkładkowe 
od K. 2 ' — począwszy i wypłaca kwoty do 

K. 10.000 — bez wypowiedzenia. 
Wynajmuje urządzone w opancerzonych 

podziemiach
S ch o w k i d ep o zy to w e  (Safe deposits)
do wyłącznego użytku wynajmujących pod 
własnym ich kluczem, gdzie bezpiecznie i 
dyskretnie przechować można wszelkie 

kosztowności i papiery w aro śc io w e .

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje  papiery wartościowe, 
monety i przekazy zagraniczne po dok ład ­

nym kursie dziennym.
Udziela

—  INFORMHCYI —
co do pewnej i korzystnej lokacyi kapitałów.

= Wszelkie transakeye bankowe.

W yuauca  : Spółka  wydawnicza „ Jed n o ść”, Stow. zar. z ogr. por.
Z drukarni Artura G oldm ana we Lwowie, S ykstuska  19.

Odpowiedzialny re d a k to r :  Dr Feliks Jurowicz.


